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Dziękczynienie | 


Błogasław duszo moja Pasu i 
imieniawi Jego świętemu. 


zyetkie wnęlcze 
Błogosław że dusza moja Pe- 
nu. a nie zapominaj wszystkich dobradzie 


Jego | 
Pa 103. 1—2. 
Dziwna i niezbadana jest natura ludzka. Każdy | 


Ao: cii RO a e Aa dKI: SUKSAK | 
uzsż, Adrien dE SOMOWIAJE JA E 
EEEE W zdków: Zapomina Bona AIE 
nagle modli się gorąco do Niego. — Dlaczego istnieje | 
Pak ESTEE autrój i Alaczega lorlawick karann aAa 
rzenia, zamiast być przykładem dla całego świata, musi 
AO LRC kil aRORCEE LEO SAN zie NL, 
to nie łatwo dać trafną odpawiedź. 

Jedno jest natomiast jasne dla każdego, że zainie- 
resowania nasze odnoszą się przede wszystkim,a czasa- 
mi nawet wyłącznie, do tego, co nas albo naszego oto- 
czenia bezpośrednio dotyczy. Skoro coś się nam spodo- | 
ba, to prędzej nie zaznamy spokoju, dopóki tego nie 
dostaniamy na własność; człowiek głodny będzie czuł 
się nieszczęśliwym tak długa, dopóki głodu nie zaapo- 
koi. — Jeżeli teraz przyjrzymy się dokładnie kilku z tych. 
którzy osiągnęli przedmioty swego zainteresowania, al- 
ho zostali dostatecznie nasyceni, to spostrzeżemy, że 
jedna była przyczyna ich tęsknat i pożądania, ale różne 
są tego skutki. — Jeden odczuwa tylko zwykłe zadowo- 
lenie, bawiem otrzymał ta, co jego zdaniem słusznie mu 
się należało, drugi natomiast dziękuje serdecznie Bogu 
za ta, co Ten dał mu tylka z łaski. 

My chrześcijanie w naszym życiu jesteśmy zbyt 
silnie zainteresowani światem i nami, a zapominamy 
często o Bogu i o tym, że wszystkiego co istnieje — On 
jest jedyną przyczyną. Dopiero, kiedy opanuje nas 
troska, a nikt nie może nasod niej uwolnić, wtedy wzy- 
dd, eta SÓREBALSEĆ io TAE RRE TA 
kę i dobro, ale nie każdy umie Mu za to dziękować 
a e Enie na kazdym SETEK A CHEANIRERA 
dz BoA ANIUJE Fry dzisiaj ogradięzamyłkaie Biże: 
vencir peds Dlatego Kosciol o specj 


jalne święto dziękczynne. podczas którego składamy 
Bogu dziękczynienie za wszystkie doczesne dary. 

Żniwa na polach ukończone. Ten fakt może 
dzisiaj każdy z nas stwierdzić bez żadnego trudu. Ale 
pół raku przed tym w sercu rolnika inne zupełnie po- 
wstawało uczucie Czy mógł on przewidzieć, jaka bę- 
dzie pogoda? Czy mógł mieć pewność, że susza, desz- 
cze i grady nie zpiszczą mu jego plonów? Dlatego 
modlił się on nieraz gorąco, aby przecież Bóg pamiętał 
o nim i o nas wszystkich. | Bóg wysłuchał jego mo- 
dlitwy i błogosławił mu. 


Można śmiało powiedzieć, że tak piękne urodzaje 
jakie istnieją od kilku lat, są widomym znakiem błogo- 
sławieństwa Bożego. Bóg dobry jest i miłosierny, dob- 
ra swoje daje zarówno dobremu jak i złemu. W cier- 
pliwości swej oszczędza tego, który zupełnie o Nim za- 
pomniał. Bóg nie pragnie śmierci grzesznika, ale by 
się nawrócił i żył. 

| oto jesteśmy świadkami dobrodziejstw Jego. Po- 
dziwialiśmy wspaniałe, złote morza zbórz, kołyszące się 
ciężkimi, pełnymi kłasami; serce radawało się na wi- 
dok wyrosłych jarzyn i drzew, uginających się pod cię- 
żarem owoców. . Modlitwa rolnika nie pozostała bez 
echa, Bóg jemu i nam wszystkim błogosławił, 

Wielu jest takieh, którzy w urodzaju tym nie wi- 
dzą nic nadzwyczajnego. Ich zdaniem skoro... była po- 
goda, a ziemia została dostatecznie uprawiona, lo uro- 
dzaj powinien być, i dlatego nie dziwi się niczemu. Tak 
osiągnięte plony zużywa wyłącznie dla osobistego celu, 
jakim jest — bogactwo. Dla niego istnieje tylko inte- 
w (Eo wode wsze aiwikn A EG 
rolnych, aby tylko zachowana reszta osiągnęła wyższą 
cenę. i aby.on mógł się przez to zbogacić, Czemże ną 
dla niena recszeGlSdRYch | GORdArEĘ CREE EIO 
ka on sam. 

Nie tak czyni chrześcijanin. Widząc, że Bóg wy- 
słuchał jego modlitwy, że dał mu nawet więcej, aniżeli 
łen się apodziewsti=- radujejsie z ałebi adica dzieli 
jąc Panu za jego dobrodziejstwa i błogosławi Mu. Pow- 
eee UPA r O ri CWGKE ie 
Pana T e ZEE Ja e AO RZ EM 
duszo moja Panu, a nie zapominaj wszystkich dobrodziejstw Jego. 


Su. 2 (AŻ GLĄ. 


EŚW ANA GAE Th: I 
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Wszystko co posiadamy, jest własnością Boga; my 
tylko mamy prawo używać godnie Jego darów. Czy ra- 
dość nasza byłaby zupełna, gdybyśmy widzieli naokoło 
wielu głodnych i obdartych? — Bóg dał nam dużo 
i pragnie abyśmy nie tylko Mu za ta dziękowali, ale 
udzielali też wszystkiego tym. którzy tega potrzebują. 
Wielkie jest dobrodziejstwo Boże, dlatego radujemy się 
i wołamy: Błogosławże duszo moja Panu, a niż zapomi 
naj wszystkich dobrodziejstw Jego. 


Dziękujmy Bogu wraz 
I sercem i ustami, 
Bo wielkość Jego spraw 
t bjawia się nad nami: 
On z niemowlęctwa nas 
W opiece Śwojaj miał 
Í niezliczone już 
Nam dobradziejstwa dał. 
s K:. T. S. 


Ks Dr. Wiktor Niemczyk. Kraków 


DE PROFUNDIS 


(Narzekania Jobowe: Job r. 3—31.) 
[U 


„Był mąż w ziemi Us, imieniem Job. A mąż ten 
byl atateszny i prawy, bogobojny i daleki od zła. Uro- 
dziło mu się siedmiu synow 1 trzy córki. Dabytkiem je 
ga bylo siedem tysięcy owiec i trzy tysiące wielbłądów 
1! pięćset jarzm wołów i pięćset oslic i służby bardzo 
wiele, tak że mąż ten byl najpotężniejszym spośród 
wszystkich mieszkańców Wschodu 

Synowie jego schadzali się społem i odprawiali 
ucztę, codzień w domu jednego z nich. Słali wtedy po- 
słów, zapraszając trzy siostry swoje, by jadły i piły z ni- 
mi. A gdy minęły kolejne dni ucztowania, posyłał Job 
po nich, by ich poświęcić: wstawał Wcześnie rano i skła- 
dał ofiary za każdego z nich. Mawiał bowiem: Może 
zgrzeszyli aynawie mai i abrazili Boga w sercach swo- 
ich Tak czynił Job stale" (R. I. w. 1-5) 

„Pewnego dnia przyszli synowie Boży. aby się sta- 
wić ptzed Panem, a wśród nich przzszedł też i Satan. 


leca sto EB GRcte "2 dl średtethta L 
rzekł Satan Panu: .„Z wędrówki po ziemi i z prze- 
shadzki pa niej” | rzekł Pan da Satana: Si Cey zwi: 


ciłeś uwagę na sluge mego. Joba,że nie ma takiego jak 
on na ziemi? Mąż to stateczny i prawy, bogobojny i da- 
leki od zła”. A odpowiedział Satan Panu: „„Czy za 
AN o EAE Bonobo nyA CIAA nE ah wara Walet 
dokoła 1 jego i jego domu i cokolwiek do niego należy? 
Dzieła rąk jego pobłogosławiłeś. a dobytek jego pleni 
się w kraju. Lecz — ściągnij tylko rękę swoją i tknij 
czegokolwiek z jega własności, a w własną twarz twoją 
blużnić ci będzie!"” | rzekł Pan do Satana: „„Oto, 
wszystko ca jego. dłoni twojej] Tylko na niego nie 
ściągaj ręki swojej"". | wyszedł Satan z przed oblicza 
Pana” (R. L w. 6—12.) 

„| stało się, że w dniu, gdy synowie jego i córki 
jego jadły i wina pity w domu brata awojego najstar- 
szego, przyszedł posłaniec do Joba i rzekł; „Woły były 
Brey Precel a oilice piaty sie padla nick = wiam wpadli 
SzKejczycy i zagarneli je, a pachałków, pobili sastrzem 
aiaze OWI (APE W dias, Gluti a 
Jeszcze ten mówił, a wszedł inny i rzekł „„Ogień Bo- 
5 gk © GOI LENA OWADA HALLO 
i strawił je. Ocalałem tylko ja sam, by ci ta donieść"". 
EAA ANa SZENT Any eeh: ERSTA Ece. 
cy wyw uwih Irzy hufce, nbstawili wielblaądy i zajeli je 
ame. Maanen e e eE E 
sam, by ci to donie Jeszcze len mówił, a wszedł 
inny i rzekł: „„Synowie twoi i córki twoje, jadły i wino 


piły w domu brata swego najstarszego — a oto wiatr 
potężny powiał z nad puszczy i ugodził w cztery rogi 
domu,: ten zawalił się na młódź, i poginęli. Ocalalem 
tylko ja sam, by ci to donieść*"*. Wstał tedy Job, roz- 
darł szatę swoją i ogolił głowę swoją, rzucił się na zie- 
mię, z uwielbieniem mówiąc: „Nagi wyszedłem z łona 


matki mojej, nagi też tam wrócę. Pan dał i Pan wziął. 
niech będzie imię Pańskie błlogosławione”". W tym 
wszystkim nie zgrzeszył Job i nie naraził się Bogu". 


(GRIECZIE 23) 

ŚIfznów pewnego dnEKEZENASNOCISYBZY, [M] 
się stawić przed Panem, a wśród nich przyszedł też 
i Satan, by się stawić przed Panem | rzekł Pan do 
Satana: „„Skądże przybywasz?”*' | odrzekł Satan Panu: 
„Z wędrówki po ziemi i z przechadzki po niej“. | rzekł 
Pan do Salana: „Czy zwróciłeś uwagę na sługę mego 
Joba, że nie ma takiego jak on na ziemi? Mąż to sta- 
teczny i prawy, bogohojny i daleki od zła. Jeszcze 
wciąż trwa przy stateczności awojej, a tyś mnie podju- 
dził przeciw niemu, bym go bez przyczyny zgubił**. 
A odpowiedział Satan Panu: „Skóra za skórę! Wszyst- 
ko co ma, da człowiek za życie swoje Lecz — ściągnij 
tylko rękę swoją i tknij kości jego i ciała jego, a w włas- 
ną twarz twoją hlużnić ci będzie"", | rzekł Pan da 
„Oto on w dłoni twojeję tylko życia jego osz" 
| wyszedł Satan z przed oblicza Pana i ugo- 
dził Joba dokuczliwym owrzodzeniem od stóp aż da 
mó 3 (ta SELUEDNE erni cie i hpa 
i siedział w kupie popiołu, Mówiła też do niego żona 
jego „Jeszcze trwasz przy stateczności swojej? Blużnij 
Bogu i umrzyjl* A on jej odparł: „„Jaka jedna z glu- 
ZHWGKNGA A E E E DEE Gz) 
A E 6 A A ST 

r E a a A di 20 


| usłyszeli trzej przyjaciele Joba o wazelakim 
A lab a A (b > ała 
wości swojej: Elifaz Temańcżyk i Bildad Szuchitczyk 
i Sołar Naamatczyk. Zmówili się społem, że przyjdą, 
by wyrazić mu ubolewanie i pocieszyć go. Gdy zdala 
podnieśli oczy swoje, nie mogąc ga poprostu poznać, 
zaszlochałi, rozdarli szaty swoje i miotali proch ponsd 
głowy swoje ku niebu | siedzieli z nim na ziemi przez 
siedem dni i siedem nocy, a nikt z nich nie odezwał 
się ni słowem, bo widzieli,że bardzo wielka to jest bo- 


leść”. (R 2. w. II—13) 


tym 


Ks. Dyr. Adolf Rondthaler. 


W duchu Piotra Skargi 


W połowie września odbył się w stolicy naszego 
kraju kilkudniowy Kongres katolicki dla uczczenia 
400-lecia urodzin ks. Piotra Skargi, kaznodziei nadwor- 
nego Zygmunta lil, najbardziej wpływowego Jezuity na 
przełomie XVI i XVII wieku 

My, ewangelicy, z wielostronnej działalności Skar- 
gi podkreślić musimy jego walkę z „inowierstwem”, pro- 
wadzaną słowem, pracą i pismem. Co Skarga w tym 
SPEED lc BIOL «GE AS 103) 
„Kazaniach Sejmowych”, będących niewąlpliwie arcy- 
dziełem tego mistrza dawnej prozy polskiej. Współcześ- 
ni przemilczeli o kazaniach Skargi. Niezauważone przez 
wanalea SN cozpawazeckmiI Pai SRdGPICYOWRAŃ pad 
pańsiwa polskiego i dla wielu stal się księgą narodo- 
va oponie ne anean Aora 
SEMA kat alynaym ABs eRka aTa 

Skarga zwalczał wagólezeanaa abier aiedamagan]a 
życia polskiego, do których zaliczał „naruszenie religii 
kiolskiej i s<dopuserzci WR ESEE NOWÓWNE CA NE 
z Brakieni milasen i e (rałRAGEOTAD Korczy TW LZ GOA 
eian olab ienien EAA DTE 


Nr. 40 G VOTS 


E AWA NTGFES LAr G KJI Str 3 


dasedeiwowy KARA Alki wells 
i społecznych, nie inu się nie udała osiągnąć, — a tyle 
walka jego z „herezją” nie była bezskuteczne. Był w niej 
a *oedług. jezo an ESE len lez afci 
> e iWsŁARSOTE Łow sa eler (re 
few eCe TE A R FL ATSHHCE 
płynie u niego z przeświadczenia, że żadne królestwo 
w którym się herezje podnoszą”, nie ma sprawiedliwoś- 
ci, ba ta jest przywilejem królestw katolickich. Dlacze- 
go pytamy — miałby to być przywilej katolicki? 
A odpowiedż Jeznity brzmi: „z natury swej heretyk na 
kataliki jadowity, jak wilk na owce”; „natury heretyc- 
kie” są „srogie i na krwie ludzkiej razlanie okrutne 
i skwapliwe”, a „katolickie natury" są „łaskawe i ciche”. 

Ślusznie mówi prof. |. Chrzanowski w swej przed 
mowie do kazań Skargi, że niedorzeczności tego zarzu- 
tu dowodzić nie warto. „Skarga sam chyba doskonale 
wiedział, że „łaskawe i ciche natury katolickie” w Pol- 
sce tak samo lekceważą prawo wyroków sądowych, uzna 
wać nie clicą, tak samo dopuszczają się zbrodni mężo- 
bójstwa, jak „okrutne natury heretyckie”; co więcej, 
w jednym ze swych pism („Upominanie do ewangeli- 
ków”) sam przyznaje, że ewangelicy mają natury chwa- 
lebne. 

Zarzucając ewangelikom nietolerancję, Skarga nie 
uznawał tego, że katolicy grzeszyli równą a może 
1 większą nietolerancją, a twierdząc, że ogromny tumult 
religijny w Krakowie 159i roku, zakończony znisz- 
czeniem po raz trzeci i ostaleczny kościoła ewange- 
lickiego, zwanego „Brogiem” zaczął się „z igrzysk 
dziecinnych NEM przechadzi: nadia Had porząd- 
ku.  Przeszły też na nim bez wrażenia inne tu- 
multy 5 wypaki burzenia kaściałów  ewangelic- 
kich: uprzedzenie jezuity pozbawiło go zupełnie 
zabikctoi paa n PREMIE GR a a WE 
zdarzenia. Nienawiść do „herezji“ kazała mu twierdzi 
że mie możefwygiać bitwy: wajsko, w któryruag her 
tycy. | tej niedorzeczności nigdy nie adwołał, chociaż 
E m ZOE EPEEEczyławtychłoalokiPiwdRE cw ARUWZYE 
GREW CAREERS zek OKiI vj Skaraaniuslaatzyz” 
DABCO e NA Giekiedy)ii przed e 
EA 


Przez dziesiątki lat toczyła się walka o zalwier- 
dzenie uchwał Konfederacji Warszawskiej z 1573 roku, 
Royo hz BezefeczvołdołocynegoiataRRia eWanĘCliŃ 
koni ARGO WPA kd > EWA PET 
e. awa nio GARROS | O A Er E 
EOS Z STA szaciw działać malem Meela 
gwaltom, burzeniu zbarów i tp. W pojęciu Skargi kon- 
Góbus 26 taa 6 WO EEAY cj ery 
z oszukaniem prostych katolików” uczyniona. Mówi 
on o niej, że „jest przeciw wszystkim prawom Boskim 
i ludzkim i koronnym i przeciw rozumowi przyradzone- 
mu i enotom chrześcijańskim'. Największy opór kleru 
zwracał się przeciw zawartemu w projekcie obwarowa- 
nia żądaniu, aby planowany sąd świecki mógł pociag- 
nąć do odpawiedzialności również i duchownych, gdy- 
by do tumultów podżegali. Skarga domagał się raczej 
przywrócenia sądów kościelnych i jurysdykcji duchow* 
nych, — zawieszenie bowiem prawa wykonywania wy- 
roków sądów duchownych przez sejm w r. 1563 spowo- 
dowało, iż „wiele się grzechów, które się prawem ko- 
ścielnym hamowały, tozmnożyło, dosyć ma mocy na 
zgubienie tego (obroń Boże) królestwa. ” 

Nienawistne nastawienie do ewangelicyzmu wyni- 
kało u Skargi z jego przekonania. że każde wyznanie 
REESE TEE BAZ nierstw emi przEciWESNEGEMAjEEli 
karane być winny złodziejstwo, cudzołóstwo i inne grze- 
EhodolSEEERYZ2 wszysikich| najcieznzyjiiblażnieratwa, 
wałała karę tymtgłośniej, -- karać przeto nileży za 
OE zanęclicyzma:  FZaadańinamiEoniederacje 
oznaczałaby toleruwanie „herezji”, a nie godzi się pa- 
trzeć obojętnie na bliźniego, który nie wyznaje praw- 
daine wieży dlatolickiej: przecież asikae droga wia? 
dącą do zatracenia duszy na wieki, a przykładem swym 
może innych do utraty zbawienia wiecznego pociągnąć. 


srera E deja cwko Ryk 
niu miłości bliżniego. „Konfederacja gasi cnotę mil 
sierdzia, a wielką nieludzkość ku bliźniemu funduje”, 
szala JaNie z wajedRi A ORCO A 
w ślepocie heretyckiej, trwać „w przeklęctwie” jakiem 
się obciążył. A jeżeli różnowiercy katolikom swą nau- 
ką szkodzą, to jakże? „czy otworzyć wroia zębatym, 
Elodpytot ekon arastych W Ki a I 
owieczek: więch zabijają rczpiakzkiA modA dINTE 
ludzkie”? 

Ale błędem byłoby twierdzić, że Skarga nie miał 
miłości; niektóre poczynania jego społeczne są tej mi- 
łości wykwitem, i przetrwały do naszych czasów, jako 
ło bractwa miłosierdzia, kasy św. Mikołaja, banki po- 
bożne, opieka nad więźniami, szpilal św. Łazarza i in- 
ne. Lecz sofistyka kazuistyki jezuickiej wyprowadziła 
w jego umysłowości i psychice obowiązek nietolerancji 
z idet miłości, gdy chodzi o wierzących inaczej. To leż 
jedni patrzą z podziwem, jak „po szerokim morzu ser- 
ca ludzkiego w głębinie świeckich zajęć ima myśli 
ludzkie”, zwali go czarnoksiężnikiem. Inni, widząc, że 
z nakazu miłości wywodzi obowiązek wyzucia niekato- 
lików z praw, mienili go „perurbatorem” Rzeczypuspo 
litej, to jest tym, który sprowadza zamęt w Państwie. 

Kościół i duchowieństwo rzymskie powinny zaw- 
s7e słać przed państwem, i pierwej kościoła (katolickie- 
GA dro IRERGSJ RZN WADY) SAME „all 
doczesna ojczyzna zginie, przy wiecznej się ostoim! .. 

Fierczjanfe nowa NIEIEZ NO: ive CZAR 
sich aby steli E A E a RAY 
NIEJ: aton dala Skarga. Z powód tekiejloczy Wied 
niedo rzcEPNAOW Oto ChZT WALA PIZDE NECIE: 
dzenie tego rodzaju zakrawa na „bolesną ironię”, i że 
zarzut ten nie ma .odrobiny słuszności”, „stoi w jas- 
krawej sprzeczności z prawdą dziejową'. Profesor Tar- 
E A a WEACZANEA PAŃ cZ4 EE 
a a e ssa a aa OA 
je: „-.rzecz jest nadto widoczna, że pomimo tych nauk 
niebiezpiecznych, jak są między protestantami ludzie 
WUNSŁU GROW GieGEUGHO (RA 2, Aodlsoyencie 
najwyższej cnoty publicznej. Wszystkie kraje protestan- 
ckie stawiają tysiączne przykłady, a ma takie i Polska 
sama: Kisiel był niekatolikiem: generał Dąbrowski pro- 
GDA Eele n zatarra ee WE Eoob S 
ga tak nienawidzi, był obywatelem lepszym od bardzo 
wielu współczesnych katolików”. 


Ia EKNEAG [M rado cnn 
ki w dkaziniach = welizii katolickiej i różacwierstojeć 
komu brak krytycyzmu, by zauważyć, że wnioski jego 
GREGNÓ O OMC Bzelipirii =" AD 
stwierdza cytowany już przez nas prof. Chrzanowski, 
kogo nie będzie raził idący z jego pism zapach krwi, 
ten może się łatwo bez zastrzeżeń do Skargi zapalić, 
W pismach jego jest dużo piękna, wielki zapał, szcze: 
rość, siła przekonania, potęga słowa. już z kazań jego 
wynosi się wrażenie, Słowackiego trzeba chyba na lo, 
aby o obowiązku miłowania ojczyzny coś powiedzieć 
lepiej, mądrzej i wznioślej 

Ale czy wśród referatów o Skardze, wygłoszonych 
na kongresie katolickim, poruszano również i tę stronę 
jego działalności, która była zwrócona przeciw ewange- 
likom? Czy mówiono o tej jego swoistej miłości do wie- 
rzących inaczej, do heretyków, wzbraniającej sadzać ich 
na trybunał albo na poselstwo. i powołującej się chęt- 
nie na wzory starolesiamentowe, nakazujące kamienio- 
wanie blużnierców, t. į. wierzących inaczej? Tego nie 
Skawe ER BEMAR WO AGO GW AE CE? 
ją na to dosłaiecznej odpowiedzi. 

Nas, ewangelików. interesuje i niepokoi to, że wo- 
waj CH Skargi IA WYW SIE deh waludhyjkankte" 
su. Postulaty, idące po linii skrajnego, bojowego ultra- 
montanizmu, przyjęto gorącymi oklaskami. Religia kato- 
licka ma się stać państwową i panującą. Szkoła ma być 
wyznaniowa. Ma być zabezpieczany przez państwa sa- 
kramentalny charakter małżeństwa zgodnie z ustawo- 
ERP atlas (0 LED), Poco GREKA DE 
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przebudowy ustroju społecznego według wskazań, za- 
wartych w encyklikach papieskich... Słowem, Polska ma 
posiąść wszystko to, co posiadała nieszczęsna Hiszpania, 
a co ją osłabiło wewnętrznie i przygotowało grunt do 
szeregu kolejnych przewrotów i wstrząsów. 

Uwagę zwraca na siebie uchwała kongresu, potę- 
piająca działalność Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
jako „wrogą katolicyzmowi i szkodliwą dla państwa”. 


przyczem kongres wzywa nauczycieli katolików, aby 
opuścili szeregi tej organizacji. 
Zaznaczyć też należy, że w jednym z referatów 


znakomita powieściopisarka Zofia Kossak Szczucka wy- 
powiedziała postulat beatyfikacji Piotra Skargi: „Niech 
się zbliży ku nam, niech wspomoże naszą marność i sła- 
bość, Piotr Skarga, polski święty. .” 

Organizatorzy kongresu wzywając Polaków-Katoli- 
ków do udziału w zebraniach, wypowiadali się w tym 
sensie, że prawdy chrześcijańskie, jakie głosił „mąż 
opatrznościowy, ks. Piotr Skarga, dotychczas nie stra- 
ciły nic na aktualności”. 

Czy Polska spełni dezyderaty, sformułowane w du- 
chu Skargi? Czy zgodzi się na rolę bezwolnego sługi 
Rzymu, sięgającego po władzę nad światem? Czy pod- 
da się przewodnictwu Jezuitów, zbawiających dusze 
przez okienka dewocji? Czy też znajdzie w sobie do- 
syć sił, by odeprzeć ten pierwszy, jawny atak Jezuitów 
na swą suwerenność i pójść dalej po linii wskazań no- 
woczesnego państwa? 


zła wola 


Katolickiej” za lipiec— 
artykuł, zatytułowany 
wyznania ewangelicko- 


ionórancja i 


W numerze 7—8 „Prawdy 
sierpień 1936 r. ukazał się 
„W sprawie projektu ustawy dla 
augsburskiego w Polsce”. 

Nie wiem, kto jest autorem tego niefortunnego ar- 
tykułu, to jednak nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
pisał go człowiek, który nie orientował się w sprawach, 
w których zabrał publicznie głos. 

Na samym początku wspomnianego artykułu czy- 
tamy: „P. minister W.R. i O.P., W. Świętosławski, prze- 
mawiając na posiedzeniu Sejmu w sprawie uznania 
przez państwo związków religijnych: karaimskiego i ma- 
hometańskiego, zapowiedział, że w niedługim czasie 


Armin Stein (H. Niełschman). 


Książka o Doktorze Luterze 


Przełożył z niemieckiego M. Winkler. 


„Niech Bóg zachowa!” krzyknął Berlepsz. „Czyż 
szatan już niepodzielnie zapanował nad Wittenbergą? 
Co będzie, jeśli nasienie tych djabelskich proroków 
wzejdzie?” 

Luter skrzywił boleśnie usta. „Ono już kiełkuje! 
Szkoła opuszczona stała się domem zarobkowym. Wie- 
lu ze studentów również opuściło miasto mówiąc: iż 
wracają do domu wyuczyć się rzemiosła, gdyż nie go- 
dzi się nadal studiować”. 

„A co na to Melanchton?” zapytał Berlepsz. 

Luter poruszył się niecierpliwie. „len, w którym 
całą swą nadzieję pokładałem, iż z wszelką starannością 
sadzić będzie tam, gdzie ja rolę wzruszyłem i do tego 
przygotowałem, on zupełnie upadł na duchu i przyznaje 
się z płaczem: Ja już tego prądu wytrzymać nie mogę”. 

„A Elektor?” pytał dalej Berlepsz. 

Luter odrzekł: „Pobożny ten człowiek chciałby 


z 


przedstawi Sejmowi ustawę, regulującą stosunki prawne 
pomiędzy zborem (podkreślenie moje. autor.) ewangelic- 
ko-augsburskim a państwem”. 

Dosłownie. Aż trudno uwierzyć. Minister przed- 
stawi Sejmowi ustawę, regulującą stosunki prawne po- 
między zborem ewang.-augsburskim, a państwem. Nic 
o tym nie słyszałem. | żaden z czytelników napewno 
o tym nie słyszał. Ciekaw jestem tylko, skąd autor 
wsponinianego artykułu czerpie takie wiadomości. Nie 
mogę się oprzeć ciekawości, który to zbór jest taki wy- 
jątkowy, że z nim tylko państwo chce uregulować sto- 
sunki prawne i dlaczego tylko z nim? Wiem, że w Fol- 
sce jest około 250 zborów ewang.-augsburskich. Co się 
z nimi stało? 

Autor słyszał coś gdzieś i nie namyślając się chwy- 
cił za pióro i pisał. | napisał dużo głupstw. Bo państwo 
Polskie nie będzie regulowało stosunku prawnego ani 
do zboru ewangelicko-augsburskiego, ani do wyznania 
ewangelicko-augsburskiego, jak to zapowiedział autor 
w tytule swego elaboratu. 

Wśród pełnomocnictw, udzielonych rządowi znaj- 
duje się „projekt ustawy o stosunku Państwa do Ko- 
ścioła Ewangelicko-Augsburskiego w Rzeczypospolitej 
Polskiej”. 

A to jest zupełnie co innego! Wyznanie — to nie 
jest to samo, co zbór, a zbór nie znaczy Kościół. O tych 
rzeczach trzeba wiedzieć, skoro się chce o nich pisać, 
bo tego wymaga prosta zasada uczciwości pisarskiej, 
Jeśli się ktoś w tych rzeczach nie orientuje, niech nie 
szerzy fałszu i nie wprowadza innych w błąd. 

Ale to nie wszystko. Artykuł ponadto jest tak cha- 
otycznie ujęty, że jest w niem mowa o wszystkim, ale 
najmniej o stosunku Państwa do Kościoła Ewang- Augs- 
burskiego w Polsce. 

Oto w artykule, zatytułowanym „W sprawie pro- 
jektu ustawy dla wyznania ewangelicko-augsburskiego 
w Polsce” ni stąd, ni zowąd, bez zaznaczenia, że wspom- 
niany projekt odnosi się tylko do Kościoła Ew -Augs- 
burskiego, autor rozpisuje się najswobodniej na temat 
kościoła unijnego w taki sposób,jak gdyby wspomniany 
projekt obejmował również Kościół Unijny w Polsce. 

Oto dosłowny tekst: 

„Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że uregulo- 
wania tych stosunków domaga się praworządność pań- 
stwowa Dość przypomnieć przy tej okazji, że: |) 
zwierzchnikiem duchownym kcścicła ewangelicko-unij- 
nego w Polsce jest obywatel niemiecki P. Blau; 2) ken- 
dydaci na pastorów tego kościoła udają się na studia 


R ORO O a ZO 


bez wątpienia temu zaradzić, gdyby tylko umiał roz- 
różnić złych od dobrych duchów, gdybyż to rozumiał 
które inowacje są zgodne z duchem Ewangelji, a które 
mu przeczą. Zbyt już się przejął prawdą żeby dawne 
rzeczy siłą chciał utrzymać, wszelako uświadomienie 
jego nie jest jeszcze na tyle dokładne, by mógł rozróżnić 
istotną prawdę od pozornej. Wyczekująco przypatruje 
się wszystkiemu w tej nadziei, że rozwydrzone umysły 
wkrótce się uspokoją. — Ale czyż ja mam także spo- 
kojnie się temu przyglądać, kochany Berlepszu? Czyż 
ja tu mam ręce bezczynnie założyć i czekać aż wszyst- 
ko do góry nogami przewrócą i zapóźno już będzie na 
pomoc? A może sprawę tą mam pozostawić do załat- 
wien a rządom wojskowym, ustanowionym w Norymber- 
dze przez cesarza udającego “się na wojnę z Francją, 
które wezwały wszystkich biskupów w państwie do 
energicznego wystąpienia przeciwko nowatorom kościel- 
nym?” 

Kasztelan był w kłopotliwym położeniu, nie wie- 
dział jak postąpić. Chciał Lutera przestrzec przed nie- 
bezpiecznym krokiem, a jednocześnie musiał sobie po- 
wiedzieć, że w inny sposób nie da się przyjść z pomo- 
cą zagrożonej Ewangelii. 

Luter przejrzał jego myśli i uprzedził odpowiedź 
jego. „Nie odradzajcie mi, już bowiem pismem swem 
oznajmiłem Księciu o powziętem postanowieniu opusz- 
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do Niemiec: 3) kościół ten utrzymuje ścisłe związki 
z kościołem ewangelicko- unijnym w Niemczech i stam- 
tąd czerpie poważne fundusze na cele kościelno-germa- 
nizacyjne; 4) kościół ewangelicko- unijny na Górnym 
Śląsku zwalcza polskie organizacje ewangelickie, unie- 
możliwia odprawianie nabożeństw ewangelickich w świe- 
ta państwowe i t.p.; 5) superintendent H. Voss z Kato- 
wic przesyła ścisłe sprawozdania ze swojej działalności 
do Berlina. 

Pomimo więc naglącej potrzeby uregulowania sto- 
sunków prawnych pomiędzy zborem ewangelicko- augs- 
burskim a państwem polskim, uznanej przez władze 
państwowe (woj. Brażyński) i pomimo wysiłków ze stro- 
ny władz do tego uregulowania nie doszło”. 

Co do prawdziwości przytoczonych wyżej danych 
odnośnie kościoła unijnego nie mam żadnych zastrze- 
żeń. Ale co ma wspólnego „Projekt ustawy o stosunku 
Państwa do Kościoła Ew-Augsb.” z Kościołem Unijnym. 
Absolutnie nic! 

Ale domyślam się, o co chodziło autorowi. Celo- 
wo zmieszał groch z kapustą, ewangelików wyżnania 
augsburskiego z ewangelikami unijnymi, aby nieświado: 
mi rzeczy czytelnicy zagubili się w chaosie nazw i po- 
jęć, użytych w dodatku niewłaściwie i urobili sobie zda- 
nie, że jedni i drudzy ewangelicy wysługują się Ber- 
linowi. 

Jeżeli o to chodziło autorowi, to osiągnął swój cel. 
Ale pytam się, czy to jest uczciwie i zgodnie z prawdą? 


, Ks. K. M. 


Ks. A. G. 


Czy Reformacja była: 
niebezpieczenstwemi dla 
duszy narodu polskiego? 


Od czasu do czasu, a ostatnio coraz częściej, od- 
zywają się głosy w SKA katolickich. które, sięgając 
do bogatej skarbnicy reformacyjnej XVI wieku, chcą 
Reformację w oczach swych czytelników  zohydzić 
i przedstawić jako coś niebezpiecznego dla ducha na- 


czenia swej kryjówki i udania się do Wittenbergi, a mo- 
że Bóg łaskawy użyczy mi swej pomocy, iż uda mi się 
poskromić tych wichrzycieli. 

Z przeciwległego stocza górskiego rozległo się 
w tej czwili krótkie uderzenie rogu. Po chwili słychać 
było chrzęst zwodzonego mostu i tętent kopyt końskich. 
Nie długo trwało i stanął przed nimi posłaniec, który 
dobywszy z torby pismo rzekł do nich: „Odpowiedź od 
Jego Książęcej Mości”. 

„Ejże!” krzyknęli jednocześnie Berlepsz i Luter, ten 
ostatni zaś z pośpiechem odpieczętował list, 

Zaledwie jednak przebiegł oczyma krótką zawar- 
tość jego, rzekł twardo i stanowczo: „Ubolewam nad 
tem, miłościwy Panie, lecz ostrzeżenie Wasza spóźniło 
się, bowiem krok mój już postanowiony! Bogu trzeba 
być bardziej posłusznym niż ludziom. 

Przestraszony, uchwycił Berlepsz Doktora za rękę. 
„Na miłość Boską, co zamierzacie uczynić? W przestro- 
dze Księcia raczej głos Boży! Mam przeczucie, że je- 
dziecie na pewną śmierć. | czyżbym śmiał pokazać się 
na oczy Jego Książęcej Mości, ja, którego opiece powie- 
rzył to drogie życie?” 

Luter o mało nie ustąpił: miłość i troskliwość wier- 
nego opiekuna wzruszyły go do głębi. Lecz przezwy- 
ciężył się i rzekł: „Zadna odpowiedzialność na was nie 
spadnie, gdyż uczyniliście dla panicza Jórga wszystko 


KW ABN "GEL" SCK 


, «drogą przychodziły wszystkie inne 
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rodu i państwa, jako coś obcego, narzuconego. Nie ob” 
chodziły by nas te głosy nieznajomości rzeczy, gdyby 
nie to, że są one obliczone na nieświadomość i brak 
krytycyzmu wśród czytelników i gdyby pisma te nie 
były czytane, szczególnie codzienne, przez ogół polsko- 
ewangelicki. 

Fala takich głosów podniosła się ostatnio w pis- 
mach codziennych w związku z plenarnym synodem bi- 
skupów katolickich i uroczystościami skargowskimi. Po- 
sypały się jak z rogu obfitości artykuły, wykłady, prze- 
mówienia, traktujące o sprawach Reformacji, a nazywa- 
jące ją „niebezpieczeństwem dla duszy narodu”, „pod- 
kopującym fundamenty państwa i osłabiającym mocar- 
stwowe stanowisko Polski”, W tych wszystkich enun- 
cjacjach traktuje się Reformację jako obcą agenturę. 
Tak traktuje Reformację autor artykułu zamieszczonego 
w EYE z ostatnich numerów „Kurjera Łódzkiego” 
p. |. „Jak Polska broniła się przed obcemi agenturami?” 
Zanim zajmiemy się odpowiedzią na postawione w ty- 
tule pytanie, chcemy w krótkich słowach zająć się spra- 
wą „czy Reformacja była obcą agenturą? Niewątpliwie 
Reformacja przyszła do Polski z zachodu ale tą samą 
prądy kulturalne, 
które Polska przyswajała sobie. Tą drogą przyszedł do 
Polski humanizm, a uczeni włoscy i niemieccy, osiedla- 
jąc się w Krakowie, budzą zapał dla starożytności, 
i uczeni polscy ten prąd zachodni umysłowości przy: 
swajają sobie, a nikomu nie przychodzi na myśl na- 
zwać humanizm obcą agenturą. Tak też było z Refor- 
macją. Przyszła z Zachodu, przywieżli ją do Polski sy- 
nowie szlacheccy, studiujący w Wittenberdze czy też 
w innych ośrodkach myśli reformacyjnej, a Polacy szyb- 
ko sobie ją przyswoili i oddali się' jej w służbę tacy 
wybitni mężowie-Polacy jak Rej, Łaski, Gliczner-Strze- 
tuski i wielu innych. Jeżeli nazwiemy obcą agenturą 
Reformację, to jak nazwiemy ingerencję w sprawy pol- 
skie legata Commendoniego czy Lipomaniego, narzuca- 
jących Polsce ustawy rzymskie, papieskie? Albo jak wy- 
glądają słowa dużo wcześniej wypowiedziane niż Re- 
formatorów, słowa Jana Ostroroga wojewody poznań- 
skiego w dziele „O ustroju Rzeczypospolitej”: „Nie go- 
dzi się królowi polskiemu pisywać do papieża z pokorą 
i uniżonością, bo nie jest jego poddanym. Pożałowania 
godnem jest iż włoska przewrotność zubożyła królestwo 
polskie rozlicznemi zdzierstwami. Czyż nie są oszustwa- 
mi owe bulle zwane odpustami, a narzucane nam wbrew 

woli króla i senatu?” I jak wygląda wobec tego ów zna- 
miennny głos jednego z największych wieszczów Polski 


co należało do powinności waszej, a nawet nad to, za 
co też z głębi serca wam składam dzięki, w modlitwie 
mojej też zawsze o was pamiętać będę i zachowam 
o was najmilsze wspomnienie, a również przed księciem 
wstawię się za wami, jeśli by tego zaszła potrzeba. Co 
się zaś mnie tyczy, to nie dbam nic o nałożoną na mnie 
banicję, gdyż Pan Bóg ma mnie w Swej pieczy, w Nim 
pokładam ufność swoją.” 


Kasztelan odprowadził Lutera do jego mieszkania 
i przesiedział tam aż do obiadu. 


Rankiem dnia następnego stał już służący z dwo- 
ma osiodłanymi końmi na dziedzińcu zamkowym, a do- 
koła była zebrana cała załoga zamku. 


Wkrótce ukazał się też panicz Jörg w stroju rycer- 
skim w towarzystwie kasztelana. Po kolei podał każde- 
mu z nich rękę: „Bądźcie mi wszyscy zdrowi, kochani! 
Serdeczne wam dzięki za wszystką przychylność, którą 
okazywaliście paniczowi Jórgowi. Niechętnie opuszczam 
was, jednak dajcie mi odejść, bo jeśli Pan Bóg człowie- 
ka woła, to musi pójść, chociazby na pewną śmierć. 

W milczeniu przyglądała się załoga jak panicz 
Jörg na konia wsiadał, w milczeniu patrzyli za nim pó- 
ki nie znikł za. bramą zamkową. Stali tak z splecione- 
mi rękoma, a z drgających ust wydobywała się szep- 
tem gorąca modlitwa. 
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Słowackiego „Polsko twa zguba w Rzymie". Sądzę, że 
te słowa wystarczą, abyśmy się przekonali. kto tu był 
obcą agenturą. 

Arotośmitiie eea Cz Kdónsndh jb 
1 jest niebezpieczeństwem dla duszy narodu? Najpierw 
musimy sobie zdać sprawę, co nazwiemy niebezpieczeń- 
stwem dla duszy narodu. Niebezpieczeństwem dla du- 
cha narodu nazwiemy to wszystko, co tego ducha osła- 
Edi ego Ejay podcina jegasakizy ia Aa 
wzwyż wzniesione, co go wypacza, jednym ałowem 
wszystko to, co podkopuje byt kulturalny. narodowy 
i polityczny narodu, a w których to dziedzinach przeja 
wia się, i rozwija duch naradu. Spójizmy przeto pod 
tym kątem widzenia na dzieje duchn naszego narodu 
w okresie Reformacji t. j. w wieku XVI. Cóz zauważy 
my? Czy upadek ducha narodu, czy też odwrotnie wzlot? 

Dusza narodu przejawia się w jego mowic. litera 
turze, poezji. Jakie stanowisko zajęła w tej dziedzinie 
Reformacja i jaki wywarła wpływ? Odrazu musimy po- 
wiedzieć sobie, że wiek ten nosi w literaturze nazwę 
wieku złotego, Dlaczego tak? Oto poprostu dlatego, że 
w okresie tym język narodowy, polski, dochodzi do gło- 
su i zdobywa sobie prawo obywatelstwa w poezji i lite” 
raturze, stawiając odrazu trwałe pomniki piśmiennictwa 
polskiego. Z roli kopciuszka, języka weralw nieoświe- 
conych, ludu prostego, niewyksziałcany i prymitywny 
przechodzi do roli języka literackiego, pięknych form 
poetyckich, wypierając acz powoli, ale systematycznie 
z lej dziedziny, wszechwładną do tega okresu łacinę. 
oder y czy kibi ole dów T a A EE ACH) 
jako języka kultowego po dzień dzisiejszy łaciny? "Niel 
O roli duchowieństwa rzymskiego*i jego stosunku da 
fad. kallkceń (iro Ered AUE KOH 
w „Wypisach polskich", że w Polsce działała również 
wśród duchowieństwa „niechęć do języka polskiego... i po- 
GAED AE moż, RAN 2 Fa AST OWCA JU SIE 
M (auon moglo. W ia Wiritd (BG 
GhznewakikiiW ojciechodekikzEMGIoGraliitzYczYna 
zwycięstwa języka: polakiega w literaturze była Reforma- 
e a to miezaprzeczalną zasłosaiREfarniicjikk (ora 
AOOSENCA TENCIN owoc TWA GE 
aieloG Ek BA 69 dE WMO (WIA, ATA 
dzała da nabożeństw swych język polski, a polemizując 
AL asm wRzÓwWNłwi SKUKU SKAL sdomiece 
mie WAU Mil RSE U (EEJETR 5 
ojcem literatury polskiej jest protestant kalwin Mikołaj 
Rej z Nagłowic. O znaczeniu Reja tak piszą Chrzanow- 
skii Wojciechowski (Wypisy Polskie): „Znaczenie Reja 
palega na tem, że stworzył literaturę narodową, po pierw- 
aze dlatego, że on dopiero zaczął pisać po polsku dzi. 
ła oryginalne, pa drugie — że był pierwszym autorem 
awieckim, piszącym nie dla kobiet i nie dla ciemnych 
prostaczków, ale dla całego narodu szlacheckiego; on 
pierwszy dowiódł, że literatura może się rozwijać w 
zyku narodowym. Pisa] zaś po palsku z świadomością, 
z przekonaniem, że tak czynić powinien, rozumiał bo- 
wiem, że Polska, choć jest krajem potężnym, nie będzie 
zasługiwała na szacunek w świecie, póki nie będzie 
miała literatury narodowej". Czy te słowa o protestan- 
cie, Polaku nie zasługują na uwagę? Czyż nie dowodzą 
one o niespożytych zasługach Reformacji dla rozwoju 
języka ojczystego? Kto twierdzi, że Reformacja była nie- 
a ko aoGEE LEM GO CAE EAE 
przeć twórcy języka ojczystego i literatury narodowej 
Reja! , 

Posłuchajmy dalej, ca piszą o znaczeniu ruchu re- 
likijnego, jaki wznieciła Reformacja w tychże „Wypi- 
sach” Chrzanowski i Wojciechowski: „Zywy ruch reli 
ny, który ogarnął Polskę w wieku XVI przyczynił się 
ACME ea e a oaa GAS JED dEs NE 
(ch GHANA JAN UGańa. 16 meza Ał AGE 
GD RÓŻE BROCHA CEL |G cl) Jemeóie 
dla duszy narodu: „uszlachetnienie uczuć” i „przejęcie 
dezgtow sodiee deze (Ami 
koo udkodezace a mAGZEE Zonda 
aae r e 2acidi Aaner 6 aoan 


nie uczuć i przejęcie się zasadami chrześciańskimi" pod 
nosi duszę wzwyż i uszłachetnia ją. 

Popatrzmy dalej, jakie to „trucizny” wsączał w du- 
szę narodu drugi wielki mąż XVI wieku, przejęty zasa- 
damiipzotesianckimi, Andie PyszMEdzekaki WAVIN 
dels O naprawie Rzeczy rosno hie Ga an] ay: 
chowaniu młodzieży, każe ją uczyć szacunku dla ludzi, 
dla rodziców, a szczególny nacisk kładzie, aby rodzice 
„ćwiczyli dziatki małe w nabożeństwie a prawdziwej ku 
Panu Bogu wierze, co Chrystus ukazuje słowy... Trze- 
ba tedy Chrystusa ukazować dzieciom”... W wieku doj- 
rzełym człowiek winien poświęcić cię służbie publicznej. 
Od tej służby nikomu nie wolno się odsuwać, bo skora 
„wszystkie wszystkich ludzi miłości jedna ojczyzna w so 
bie zamyka, tedy anę nad wszystko trzeba przekładać 
i wszystkie prace dla niej mężnie i śmiele podejmować; 
czławiek się nie sobie urodził, ale ojczyżnie i nabożeń 
stwu, albo wierze ku Bogu”, | znowu, czy te nauki są 
niebezpieczeńastwem dla duszy narodu? Chyba nie Trud- 
no o lepazych nauczycieli dla narodu, jak Rej i Mo- 
drzewski. obaj z ducha przekonań protestanci, obaj naj- 
lepsi synowie ojczyzny Polski, obaj poważnie zatroska- 
ni o jej dobro. 

Czyż więc już te przykłady, a moglibyśmry przyto- 
czyć więcej. nie świadczą o tym, jak połężny. dobro- 
rh e asiera anaro R 
| żałować należy, że stało się inaczej, że zwyciężył duch 
kontrreformacji, w przeciwnym razie Polska stanęła by 
na najwyższej wyżynie ducha i stałaby się jak proteslan- 
ELA(EFRIEWNSTNócy Era a Ala re ZTS ZEW 
Żałować należy, że zwyciężył duch Rzymu. 

Papatrzmy teraz, co przyniasło to zwycięstwa, 
o którym mówi autor wspomnianego artykułu, że przez 
przyjęcie uchwałfoborinydehckicga (Garzucónych przez 

Samen daniera) PONIGZEJEW OSA ORSddW Eh abcd 
GdroREEniej achaneni WIELICA SAORU GEE: 
dzenie duchowe narodu"? Jest to wiek XVII. W celu 
Orona a naci SR NEI POT JEŻOW 
i oni zajęli się „odrzedzaniem ducha narodu”. Za naj- 
lanz Boozer GO EC TA 
łe. Zakładają szkoly. Tego im za złe brać nie można, 
Gztowe AE eroa eey s ora 
Posłuchajmy, co mówią o nich i ich szkołach cytowa- 
ne już „Wypisy Polskie". „Najgorliwiej krzątali się oko- 
ło oświaty jezuic, których da Polski sprowadził Hoz- 
Miz dztwalki z RefornacR ZEWKA KIE WOTAJSZE BIEŃ 
ptzeciw Reformacji uważali oswiatę, zakładali więc azko- 
Y PWETraczEzyli siej ZUNE OOO a 
w uczniach wyrobić ducha pobożności, odstręczyć ich 
oditaut heratyckich Hczylilicdnak niewieledid łacznie 
prawie łaciny.. wygłaszanie mów po łacinie — oto 
główny zakres nauki jezuickiej. Co gorsze w szkołach 
tych wpajano w młodzież nietolerancję, fanatyzm i nie- 
nawiść względem tego wszysikiego, co niekatolickie, to 
też nie przyczyniały się one do rozwoju umysłów, ani 
do uszłachetnienia serc; a'e nie tylko jezuickie, wszyst- 
kie szkoły zakonne i niezakonne nie spełniały awega 
zadania, nie krzewiły rzetelnej oświaty, wychodziła 
z nich młodzież z ciasnym poglądem na Boga, świat 
i ludzi.” Fyle piszą „Wypisy polskie”. Czy my możemy 
coś więcej da tego dodać? Możemy tylko stwierdzić, 
że takie wychowanie przynosi upadek literatury narodo- 
wej i upadek polityczny. Po Reju, Kochanowskim przy- 
chodzą wieraze Baki, a po Polsce Jagiellonów, Polska 
Sasów. Szlachta, wychowywana w takich szkołach, któ- 
re wychowywały ją w ciasnych pojęciach i nie dawały 
rzetelnej nauki, nie umiała sprostać zadaniu, jakie na 
barkach jej ciążyło; nie mając oświaty rzetelnej straciła 
zrozumienie dla spraw państwowych, a ciasnola umy- 
slawawiizaklepienfeślanatycze ANSI GRCAciEE 
kle „złotej wolności” i przepędzić z Ojczyzny najlep 
szych jej synów-prołestantów, wszystko to ze szkodą 
AM MICRON Be Adeasd trój 
Pabsf ONES premeny er aóthaci tatiu nnib 
stwowych warstwie szlacheckiej, tylko wszechstronne 
uczciwe i rzetelne wykształcenie i zrozumienie dla 
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spraw panstwowych tej warstwy, mogło zapewnić Polsce 
niswzruszoność jej fundamentów i mocarstwowe stano- 
wisko. A takie wychowanie i wykształcenie niosła re- 
formacyjna literatura Rejów, Madrzewskich, a nie cias- 
nota fanatyzmu jezuilów, 

A tak widzimy jasno i nie nasze jest to tylko zdanie, 
ale wszystkich, którzy bezstronnie badają dzieje ducha 
narodu w okresie reformacyjnym, że „żywy ruch reli- 
gijny, wywołany przez Reformację był obfitym pokar- 
mem nie tylko dla umysłów, ale i dla sercz... budził 
w ich duszy uczucia szlachetne”. Reformacja nie była nie- 
bezpieczeństwem dla duszy narodu polskiego, ale tej 
duszy najlepszym nauczycielem i wychowawcą. dopro 
wadzającym do wzlatu wzwyż. Twierdzimy dalej śmia 
ło, że i dzii nie widzimy niebezpieczeństwa dla duszy 
narodu w Reformacji,lecz wprost przeciwnie uważamy. 
że tylko protestantyzm wzmocnić może duszę narodu, 
wyrwać ją z odrętwienia religijnego i uszlachetnić, dźwi- 
gając w górę. Dlatego też widzimy same tylko korzyści 
dla narodu i państwa naszego, płynące z szybkiego roz- 


woju protestantyzmu i tego należałoby ojczyżnie naszej 
z całego serca życzyć 


NABOŻEŃSTWO AKADEMICKIE Dorocznym 
zwyczajem nabożeństwo na rozpoczęcie roku akademic- 
kiego 1936-37 w wyższych uczelniach warszawskich od- 
będzie się w Kościele ewangelicko-augsburskim w po- 
niedziałek dnia 5 października r b. o godz. ll m. 30. 


, Nabożeństwo odprawi tegoroczny Dziekan Wy- 
działu Teologii Ewangelickiej Otieta JERS Pit 
sudskiego w Warszawie Ks. D. Edmund Bursche. 


M 
. 


Wiadomości z kościoła 


i ze świata 


OSOBISTE. Ks. Senior Feliks Głoch, powrócił 
z kuracji z Krynicy i objął urzędowanie 

KONFERENCJA WSZECHśWIATOWA ALJAN- 
suU KOŚCIOŁÓW. W dn. od 15 — 18 akc? tę, 
odbyła się pod przewodnictwem biskupa  lrencusza 
w Chamby konferencja „ Wszechświatowego Związku 
krzewienia Przyjażni między narodami” czyli „Aljansu 
kościołów", w której brało udział 40 delegatów z 25 róż- 
nych krajów. W roku sprawozdawczym zorganizowano 
kilka kanferencyj regionalnych: bałtycka, francusko-bry- 
tyjską 1 bałkańską. zaprojektowano konferencję polska- 
niemiecką, Zajmowano się sprawą mniejszości i emi- 
grantów niemieckich, w szczególności kwestią osiedle- 
nia ich w połudn. Ameryce i zebrania dla bezdomnych 
większej kwoty.. Ofiary na ten cel wpływają z Amery- 
ki, Holandii, krajów skandynawskich i Szwajcarii. Mia- 
sta Zurych ofiarowało 14.000 fr. W*związku z coraz 
powazniejszym napięciem w %łosunkach międzynarodo- 
wych przyjęto rezolucję o konferencji światowej, która 
ma być zwołana przez Ligę narodów. W celu omówie- 
nia sprawy ochrony celnej, gospodarki pieniężnej, po- 


działu surowców. przyszłego zarządu kolonii i terytoriów 
mandatowych. 


W obszernym referacie przedstawił biskup Amman- 
dsen obecną sytuację międzynarodową, w której zawio- 
dła Liga Narodów nadużywana przez wielkie mocarstwa 
da celów sprzecznych z inleresami ludzkości: „Jeżeli 
w nas — mówił biskup Ammundsen — ponad różnice 
narodowościowe, rasowe i językowe jest żywa moc, 
winnimy dbać o to, b; była czynna i poruszyła ludz 


kość. Nie wolno nam stać na stanowisku niemych ob- 
serwatorów”. 


OKSFORD. „Kościół, naród, państwa”. W dn. od 
12 26 lipca 1937 r. odbędzie się w Oksfordzie Il mię- 
deroa na konferan Sa w eh sztokholmakieko 
E e a E AOA, 
narodu i państwa. Konferencja nie ma mieć charakteru 
BISS eee ÓW ESA TCA JE 
SRA r a MUR dów MSN 
Gźliejfoglecat cze na cz oda E. A r AS 
w przełomowej chwili dziejowej. w obliczu niezwykle 
waznych zapadnie Liars aey Aapa cenana Las. 
cioły, wypowiedzieć wiarę chrześcijaństwa. Konferencja 
jest poważną próbą powiedzenia dzisiejszemu świalu te- 
go w co wierzy chrześcijaństwo, złączone w bralniej 
miłości w Oksfordzie, a co ono odrzuca jako niezgodne 
z chrześcijańskim pojmowaniem ruchu ekumenicznego 
pewne propozycje, tyczące się ich dalszej pracy. Zagad- 
nienia objęte programem Oksfordu, są następujące: koś- 
ciół a naród, kościół a państwo. Problem gospodarczy 


w odniesieniu do kościoła, narodu i państwa — Prob- 
lem wychowawczy w odniesienię do kościoła, narodu 
ian © oodeiao ear eBIBRKE (> 


rodów. Te zagadnienia będą rozpatrywane na posie- 
dzeniach sekcyj i na plenum, przyczym będą poruszane 
takie tematy jak: chrześcijańskie pojmawanie człowieka, 
rodziny, narodu, państwa, wolności, gospodarstwa i i. 
Szczezlowy RyduramiKONIEzER EJ icz A 
ny, tak samo ustalono liczbę delegatów kościołów i or- 
ganizacyj. Oprócz 400 oficjalnych delegatów weżmie 
aA w naradach. 100 przedstawicieli młodziezy Opos 
naarat miejac zarezerwowana dla gości. Konferencje 
przygotowana bardzo starannie wzbudziła wielkie zain- 
teresowanie w kościołach chrześcijańskich zarówno 
a RI CH ZEP OWOCET E] 


KANABZNNCN wa tz n=SlE manie. kanadyjskim 
Otwarcie parlamentu kanadyjskiego poprzedzane bywa 
następującą wspólną modlitwą posłów i senatorów: 
SOlksnie WE ożeb aszmiOfczEKi <biESEIMEC CZAKI Ela 
Królów, Panie nad pany, jedyny Władco Książąt tego 
FAA Só: GzłREkAP SERWO WACC Jette Ellery 
WZORCA Gie aeie b aerea PIEŃ LO 
miłościwie nam panującego króla, Edwarda VIN, łaska- 
wie wejrzeć raczył i napełnił łaską Ducha Świetego, 
SE b Ie CHE WTO BENA AAA WEGA? 
Twoich chodził. Racz mu udzielić łaski i zdrowia i dłu- 
słój RADIR BAZA) Wadi RO AN ATELONAY 
mi wrogami zatriumfował, a po dokonaniu Iego Życia, 
aby w wiecznej chwale i szczęśliwości uczestniczył, 
przez Pana naszego Jezusa Chrystusa. Amen”. Madli- 
twa o błogoslawieńsiwo dla obradujących tak się koń 
czy: „Racz, Boże, tak pokierować ich obradami, aky 
przyniosły Tobie więcej chwały, aby zapewniły hezpie- 
czeństwo i dobrobyt naszemu monarsze i jego posiadło* 
ściom, aby praca tych lzb Ustawodawczych wprowadzi- 
ła do życia zbiorowego porządek i ład i oparła to 
współżycie nasze na trwałych podstawach wolności, 
szczęścia, prawdy i sprawiedliwości, aby w ten sposób 
religia i pobożność wśród naa i w pokoleniach, klóre 
po nas przyjdą, ustawicznie wzrastały. Dla nich i dla 
R "Were TOORO ELO wii REGAT 
kę. w Imię i przez pośrednictwo Pana i Zbawiciela na- 
szego, Jezusa Chrystusa, Amen'. 


INDIE, Chrześcijaństwo a kastowaść w Indiach. 


"Prasa misyjna donosi o wielkim napływie da misyj 


ZP StazakiehWHindoscowinjanalezacychi dofikaxii 
Trzeba zaznaczyć, że Indie mają 60 milionów ludzi, 
e ANREGSA malwa A 


Prosimy w szczególności prowincjonalnych 

abonentów a uregulowanie prenumriaty za 

EL A JSZEMI ce tw 
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CZECHOSŁOWACJA. PODIEBRADY. Konferen- 
cia „Światowego Związku pralestianckiego. W dniach 
od 2| — 23 września b. r. odbędzie się w Podiebradach 
VI] Konferencja „Światowego Związku protestanckiego” 
W programie są następujące kwestie: |. Życie ducho- 
we i kościelne w Czechasłowacji. 2. Położenie prote 
stantyzmu w świecie. 3. Zagadnienie małżęńatw mie 
szanych w tym referat ks. prof. Szerudy o „Sprawie 
małżeństw mieszanych w Polsce”. 4. Ruchy ewange- 
lickie, 5. Akcja katolicka a zadania protestantów 
w tym referat ka. prof. Szerudy o. „Państwie w pojmo- 
waniu kościoła rzymsko-katolickiego w Polsce". Ew-Pol 


LIPT. św. Mikołaj. jubileusz śpiewnika. W dniu 27 
i 28 września b.r. obchodzić będzie ewangelicki kościół 
Słowacki 300 lecie wydania śpiewnika Jerzego Trzanow- 
skiego, używanego dawniej także na Śląsku Cieszyń 
skim i na Morawach. Na uroczystości jubileuszowe zo- 
stały zaproszone kościoły ewangelickie zagranicą, z któ- 
rymi ma łączność kościół słowacki. Program uroczy- 
przewiduje m. i. kazanie polskie, które ma wy- 
głosić ks. prot. |. Szeruda. Na obchód ku czci Trza- 
nowskiego wyjeżdża delegacja pastorów ze Śląska Cie- 
azyńskiego z ks. pastorem Nikodemem i ks. seniorem 
O. Michejdą na czele. Ew-Pol. 


Wiadomości statystyczne urzędu parafialnego 


Śluby zawarli: Karol Juljusz Balder (e-a) z Heleną 
Kugler (e-a); Stefan Polak (r-k) z Martą Hein (e-a 
Jan Jazwiński (r-k) z Wandą Janiną Goethel (e-a); Bru- 
non, Edward Umgelter (e-a) z Ireną Wolfram (e-a); Ka- 
tol Betke (e-a) z Heleną Zając (r-k): Michał Schuma- 
cher (e-a) z Karoliną Gerber (e a); Franciszek Sabolew- 
ski (r-k) z Marja, Otylją Krauz: (e-a); Gustaw Róhvich 
(e-a) z Ireną Scherfer (e-a); Tadeusz Romuald Maciński 
(r-k) z Wandą, Heleną Scheing (e-a); Ryszard, Slani- 
sław Frank (e-a) z Jadwigą. Ireną Kiepura (rk): Ed- 
mund Lietke (e-a) z Heleną Kilpert (e-e). 

Zma'li: ]uljusz Lidke | 82: Edward Borkowski 
1. 60; Marja Luiza Ambrażyk z d. Libert |. 50; Włady- 
sław, Aleksander Pfeiffer |. 54; Józef Stvkel | 76; Ru- 
dolf Angelus |. 76. 


Porządek nabożeństw. 


Dnia 4 października Święto Żniw. 


w kościele parafialnym przy ul. Królewskiej 


godz, 9 rana nabożeństwo w kaplicy szpitalnej Ka, djnkon Ruger 

n 15 n „ nakaż. szkolne Ke. pref. Krenz 

m 940 - E niemieckie Ka. wik. Wiitmeyer, 

„wul.z6w „ " główne Ku. d.jskan Ruger. 

10,30 rany n we Włochach Ka. preleki Krenz 

mo 1.5 ppał „ dla dzieci Ka djakon Róger. 

= 330 pp. * (Grachowukn 73) dla dzieci Jadwi 

u 5 popoł  „ w sali kcnfiemaryjnej Ka. ajakon 

w 7 wiecz. A w ńwietlicy (Żytnia 36) ew. Burchardi 
Dnia 6 października 7,30w. nnbaž. bibl. (Żytnia 36) ewang. Burchardt. 

» = 7w = n» (Grochowska 73) ew. Burehardi 


C „A października A w. nabożeństwo bibl w esitikonf. Ka. dji Riges 
Dnia 4 października. nodz. 9'rano nabożeńaiwo konunijne 


W Ewang. Kościele Garnizonowym 
(Puławaku 4) 


Dnia 4 października XVII Niedziela po Trójcy Św -— nakoż. a z. IO-ej s- 
[odprawi Ke. Sen. F. Gloeh. 


Dnia 4 października o godz. Il.'5r. naboż, —dla dzieci, Ka. F. Gloeh. 


Prenumerata „Głosu Ewangelickiego" wynosi: kwaralnie 3 zl. 


Plehanja przy Ewanę. K 


miesięcznie 4 zl. 
ele Gamisonawym Puławska 4. Adres dla czasopism: zamiennych 


Najciekawsze audycje Polskiego Radia 


w Warszawie. 


od dnia 4X. do 10.X. 36 r. 


Niedziela dn 4.X 
14,30 Koncert solistów 


1936 +. B,00 Audycja 
16.30 Fragment słuchowiskowy 


12,03 Poranek muz. 
17.00 Koncert 


Orkiestry 19,00 Szkie literacki 19,20 Koncert kamerslny 2100 „Na 
wesołej lwowskiej fali" 21.30 Koncert 22.00 „Ta 4 w swoim reper- 
lusrze" 12,30 Muzyka taneczna. 

Panieózlałek. dn. 5.X 1936 s. 11,30 Pogadanka 12,03 Kon- 
ce 12.40 Popadanka 15.15 Płyty '5.55 „Pogawędka z dziećmi” 
16.15 „Nowa pisown 16,30 Kancert 00 Oeczyt 17,50 Pogadan- 


ka 18,50 „Kącik dla młodzieży wiejskiej” 19.00 Audycja żołmerska 
19,30 Recital spiewaczy 19,50 „!000 taktów muzyki“ 20,55 Pogadan- 
ka 21.00 Wieczór literacki 21.30 Kwartet amyczkowy 22.00 Koncert 
23,00 Muzyka taneczna. 


Wtarek dn. 6. X. 1936r. 11.30 Audycja dla azkół 12,03 Muzy- 
ka lekka 15.15 Płyty 16.00 „Stolien i jej sprawy” 16.30 Konceit or- 
kiestry 17.00 Odczyt 19.00 „Dyskutuimy” 19,20 I mudycja 19,40 
Piosenki 20.15 Koncert aym iczny 22,30 Szkic literacki 22,45 Mu- 


syka nec 


Sroda dn. 7 X. 1936 +. 11.30 Audycja dla azkół 1203 Koncert 
15,15 Muzyka 16.10 Audycjn dla dzieci 16.30 Koncest 17,00 Odezyt 
17.50 Pogadanka 19.00 Obrazek obyczajowy 19.20 Muzyka lekka 
21.00 Koncert Chopinowski 22.15 Koncert kameralny 21,30 Koncert 
Oxkiestcy 23,00 Muzyka taneczna. 


Czwartek dn. B.X. 1936 r. 
12.04 Pozpeński Zespół Salonowy 


11,30 Poranek muzyczny dla azkół 
15,15 Zespół Sandlera i duet śpie- 


waczy 16,20 Audycja dla dzieci 16,35 Koncert 17,00 Odczyt 17.50 
Odczyt 19.00 Premiera słuchowiska 19.30 Recita) śpiewaczy 19.50 
„Melodie Verdiego" 20.30 Pogadanka 20.55 Przemówienie gen. Kal- 
lątaj Śrzednickiega 21.00 | audycja 21.45 Muzyka lekka 22.20 Płyty 
23,00 Muzyka taneczna. 

Piątek dn. 9.X. 1936, 6,30 Audycja poranna 11.30 Audy- 
cja dla szkół 12 alonawa 15,15 Płyty 16,00 „Film. pla- 
styka i architektura oncer 17,00 Odczyt 18,50 Pogadanka 


15.00 Opowiadanie 19.20 „Z pieśnią po kraju” 19,45 Feleton mu- 
zyczny l Werther" 22,25 Wesoly skecz 22,45 Muzyka lekka 
+ werrzna 

Sahata dn. 10.X. 1936. 11.30 „Śpiewajmy piosenki* | 03 
Koncert orkiestry 14.30 Dla dzieci 15,15 Koncert rozrywkowy 16.15 
Koncert 19,00 Audycja dla Polaków zagranicą 19.30 Koncert 21,00 
Koncert 22.00 Humoreska 22.30 Muzyka laneczna. 


UŻYWAJ WYSOKIEJ DOSKONAŁOŚCI: 


WE G E YRAJLBE: 
VERVEINE. LAVENDE | VIOLETTE 
WODA CHINOWA — WODA PORTUGAI 
WODA BRZOZOWA 

WODY KOLOŃSKIE: 
VERVEINE. EAU DE CITRON ! LAVENDE 


WODY KWIATOWE: 


BRATKI POLSKIE, REVUE. WABIK. 
1 CHYPRE 


WRZOS POLSKI 


DIVETTA 


WŁ. GUSTAW HERTEL 
> WARSZAWA WSPÓLNA 25 


ŻĄDAĆ W SKŁADACH APTECZNYCH I PERFUMERJACH 


FABRYKA PERFUM 
1 KOSMETYKÓW 


Wpłacać rące ka. aeniora 


Puławska 4, tel. 8.90-15. 


możne w administracji. — Na 


i listów do redakcji 


Redakior : Wydawca: Ks. SE 


z FELIKS GLOEH 


Drukarnia „Głosu Ewangelickiego". Warszawa. Puławski 4 lal. A. 90-15 


